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W ychodzi l*go i 15-go k ażd eg o  m iesiąca .

Adres redakcyi i a d m in i s t r a c y i :

Ki aków, ul. Szpitalna, I. 17, parter.  J
■Nr

P re n u m e ra t a  roczna  6 K.; Pó ł roczna  3 K.; Kwar-  

( talna 1 K. 50 hal. —  Pojedynczy  n u m e r  30 hal.

Pojedyncze numera można nabywać w Krakowie w administracyi „Nowego Kolejarza" i w age.icyi dzienników Wnej Salomonowej, Plac Maryacki.

C e . i a  o g ł o s z e ń  w e d ł u g  s p e c y a l n e j  u m o w y .

O dpow iedzia lny  r e d a k t o r  W I K T O R  B a CHOWSKI.  — W y d aw c a ;  T O MA S Z  TOKARZ.

Do Redakcyi czasopi-ma Nowy Kolejarz* na ręce odpowiedzialnego redaktora pana 
W iktora Bachowskiego, do rąk własnych w Krakowie, ul Szpitalna 1. 17,

p*-. in  85U

C  k Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. P.okuratoryi Państwa po myśli 
§ 493 P* orzekł, że zamieszczony w Nrze 16 czasopisma -Nowy Kolejarza z dnia 15'go 
Sierpnia 190.], artykuł pod tytułem Świat na 1 pak od słów /-Nadużycia władzy dyscyplinar
nej- do słów przez izby dyscyplinarne uwolnionych , z a .ic ra  znamiona występku z §§ 300, 
487, 491, 492 u. k. art- V z 17[XII 1862 L . 8 i)/,, pp z r. 1863, że zakazuje się rozszerza
nia tego artykułu, zatwierdza się zarządzoną przez c  k. Prokuratoryę Pańs w a konfiskatę po- 
mienionego numeru, a cały nakład takowego ma być zniszczonym,

albowiem
w artykule powyższym autor zarzuca c. k. Dyrektorowi kolei państwowej w Krakewic Horo- 
szkiewiczowi samowolę, gwałcenie przepisów o postępowaniu dyscyplinarnem, przez przekrę
canie zatem faktów rzeczywistych podburza do nienawiści i pogard)’ przeciw temuż, nadto po
mawia go o przymioty pogardliwe, zdolne go podać w pogardę w opinii publicznej.

Równocześnie na wniosek c k  Prokuratury i Państwa, stosownie do przepisu Nr. 20 
ust. pras , poleca się Redakcyi czasopisma Nowy Kolejarz -, aby uchwałę tę w najbliższym 
numerze czasopisma, na pierwszej stronie takowego pod rygorem skutki w z § 21 ust. pras. 
bezpłatnie zamieściła.

C . k. Sąd krajowy jako prasowy L . III.
Kraków, dnia 15 sierpnia 1904.

Podpis nieczytelny.

przykładem tej barbarzyńskiej lńetolerapo j i  był ś p. 
F u s i e c k  , który przepłacił życićra swą odrazę do za 
rozumiałego i mściwego karla, z placu jylatejki, ktftrpmu 
jeszcze w chwili konania przyprowadzimy przed- oczy 
ofiary jego justycyjnyoh mordów Fugieckiego i Węgla. 
Nieocenionym zaś dokumentem do ilustraeyi tych sio 
sunków jest ukaz karny wydany na jednego z maszy
nistów w Rzeszowie. Oto reprodukcja  tego pisma:

■Mid , 47 l jg y i  Kraków

K a rn o ś ć  i h e n o r w  o ś w ie tle n iu  u rz ę d o w y c h  u K a zó w .
(J.ekawe są zapatrywania złotokolmerzowych zaco

fańców na te kwesty e. Większość satrapów kolejowych 
przywykła uważać niższy personal nie tylko za swą wła
sność łizyczną na równi z posiadaniem konia albo" wolu, 
ałe nadomiar Każdy z tych ponurych jakby wie.eznie za
gniewanych ludzi/sądzi się by ć/nieograniczonym panem 
wszelkiej moralnej posiadłości swego podwładnego jak
1 1 . p. jego piZckonań w kwe-styaułi politycznych, społe--. 
czuych, towarzyskich, honorowych, obyczajowych i t.. d. 
Kio pod tym względem pozwała sobie mieA inne zapa- 
try waina/.aniżeli j,wszecliw ładny'* dyrektor  i jfego otocze
nie, ten dopuszcza się . . p r z e k r o c z e ń  s ł u ż b o w y m i " ,  
za które musi być karanym, jaciganym i prześladowa
nym choćby nawet aż do utraty kawałka chieba, p ę  p.  
przełożony może być sobie szubrawcem i złodziejem, 
o czi 111 całemu światu może być wiadomem. Wszystko 
może eztlć dla takiego draba największy wstręt i 
najgłębszą pogardę,, mimo to wysokiej władzy podoba 
się naKazać cześć i szacunek i oddawanie honorów' dla 
takiej kanaiji, a podwdadny musi się zastosować do ta
kiego nakazu pod grozą Kar i prześladowania. W iększego 
gwałtu trudno sobie chyba wyobrazić? Drastycznym

0 0 4 .

Do zastępcy m aszynisty p. F ranciszka T rp ia li w Rzeszo
wie. Przeprowadzone dochodzenie w ykazało, ja k o  też i sam Pan 
zeznałeś,- że przełożonemu swemu mistrzowi maszynowemu -łano
wi H e r m ałpo w i tak  w służbie jakoteż i pą-za. służbą odmuwia- 
łepśi należącegoątt?)kmu się ukłonu i gdy dnia 2-ft/jii 9o:> zostałeś 
Pan przezeń zaiuterpelow any w tej sprawie, odpowiedziałeś: „że
k ł a n i a s z  s i ę  t y l k o  l u d z i o m  h o n o r o w y m ' '  {ca ł
kiem s łu p n ie ! przyp. red ) t  Pociągniętem u za to doj-od powiedziała 
ności. (.y A ),e j ego przeciwne przepisom zachowanie się zostało P a
nu wykazanem przez starszego kom isarza masz) nowego z we
zwaniem- mistrzowi H e r m a n o w i  jak o  Pańskiem u przełożone
mu k łaniać się bezwarunkowo. P an  atoli zlekcew ażyłeś sobie te 
upomnienia, a dnia 5 i 9 lipca 1903 przy spotkaniu się z H e r 
m a n e m  zaniechateś ukłonu i należnego temuż szacunku (sic). 
P rzeto  zachowanie się Pańskie jako  przeciwne § lB i 21 p ra
gm atyki służbowej zostaje ukaranem  skarceuiom  (Rugę-) w dro
dze porządkowej.

Za cy’ k. d y re k to ra : dr. (Jióg“.
Gdyby H e r m a n  był człowiekiem zasługującym 

na szacunek, to w sprawie tej zachowalibyśmy ścisłą 
neutralność, zachowując dla siebie zapatrywania na kwe- 
styę niedobrowolnych ukłonow. Przypatrzmy się jednak 
kim j.est ów H e r m a n n ,  którego’.' dyrekeya nakazuje 
urzędowo czci*ć, szanować .i składać mu honory i ukłony.

Aby zaś nie posądzano nas o stronniczość, przypa
trzmy się II o r in a n o w i w oświetleniu aktów sądowych, 
z te, samej sprawy, która w końcu przeniosła się aż przed 
forum sądowe z rozkazu o. k. dyrekcyi kolei państwo
wych w Krakowie, w celu wyświetlenia ażali zarzuty 
niehonorowoiei czynione II e r m a n o w i przez maszyni
stów' rzeszow skich są prawdziwe, i ozy maszyniści odma
wiający w takich warunkach szacunku swemu przełożo
nemu dopuszezają się kary godnych postępków przez 
podtrzymywanie zmyślonych zarzutów i podkopywanie 
powagi  przełożonego ?

Pod L. U. iyi /17 l8/3/t wniósł przeto Hermann na. 
stępujące oskarżenie przeciw  maszynistom K o p a c z o w i



i T r c z a 1 i w Rzeszowie, o przekroczenie z § 487, 491 
i 49G u 1<#k. popełnione rzekomo przez to, że oskarżeni 
w dochodzeniach dyscyplinarnych obwinili go:

I. Józef  K o p a c z :  a) ze H e r m a n n  świadomie 
nieodpowiada na ukłony podwładnych, ozem dowodzi 
gburowatości b) że Hermann odebrał od maszynisty L u 
k a s  a 3 korony i ratę do Stowarzyszenia maszynistów, 
których to kwot  nie odprowadził miejscu swego przezna
czenia c) że H e r m a n n  zaciągnął brudne długi, zapo
życzając się u maszynistów.

II Franciszek T r c z a l a :  a) że na zapytanie H e r 
m a n a  dla czego mu się nie kłania, tenże odpowiedział, 
że kłania się tylko ludziom honoru, b) że H e r m a n n  
był  gburem nie odpowiadającym na ukłony, c) że odbie
rał pieniądze od członków /stowarzyszenia losowego na 
zakupno losów i pieniądze te na swój użytek obraęał, a 
na  walnem zgromadzeniu nie składał rachunków, d) że 
zataił kwotę 11 koron zebraną na odnowienie łigury -św. 
J a n a  w Będziemyślu.

Sprawa ta rozgrywająca się w kilku instancyach 
zakończyła się wyrokiem uniewinniającym obydwóch 
oskarżonych i skazaniem H e r m a n a  na ponoszenie ko
sztów, przyezem następujące motywy wyroku zasługują 
na ogłoszenie właśnie w celu wyświetlenia jakich bruda
sów moralnych proteguje dyrekcya i wymusza dla nich 
szacunek w sposób przeciwny ludzkiej naturze. W m o
tywach wyroku powiedziano:

„Uwolnienie oskarżonych nastąpiło z powodu, że 
czynom tym brakuje znamion jakiegokolwiek przekrocze
nia obrazy czci. Oskarżeni bowiem słuchani w dochodze
niach dyscyplinarnych jako obowiązani do zeznawania pra
wdy, zeznali bądź to o faktach, które rzeczywiści zaszły, 
bądź o tem co od mnych słyszeli.

Powody wyroku konstatują przeto bezsprzeczne 
:stnienie faktów ' w wysokim stopniu kompromitujących 
werkmistrza H e r m a n a  i obalających jego oskarżenie, 
stwierdzając już tem samem, że zachowanie się tego czło
wieka w samej rzeczy było gburowatem, a gospodarka 
jego z cudzą własnością jeżeli jej me nazwiemy kradzieżą, 
defraudacyą albo sprzemewJeżeniem, to co najmniej była 
ona niehonorową rzeczą, co było do udowodnienia jak 
w algebraicznem zadaniu. Widocznie, że i dyrekcya zo
stała przekonana tym dowodem, skoro H e r m a n ó w 1 
wymierzyła 3 korony kary porządkowej! Madzwyczajna 
łagodność tej kary jest atoli nowym skandalem w całej 
tej aferze, dowodzącym jak stronniczo zachowało się t u 
taj karzące ramie sprawiedliwości „stacbariskiej“, które 
pod przymusem publicznie udowodnionej karygodności 
brudnych postępków swego przyjemniaszka, z udanym 
gniewem obłożono go tą śmiesznie małą karą, dla analo
gii zaś z innemi sprawami tego rodzaju gdzie również 
brak honoru w grę wchodził jak n. p. w sprawach P  u- 
s i e c k i  — H o r o s z  k i e  w i c z ,  W ę g i e l  — W r ó b e l  
i tutaj dla systematyczności maszynistę T r c z a l ę  uka
rano powyżej nadmienionem skarceniem, co ze strony 
humorystycznej  tak W'ygląda jakby  „przypiął kwiatek do 
kożucha aby mu ciepłej było“. Rzecz pewna, że ogół 
kolejarzy jest nadzwyczaj pobłażliwym w ocenianiu cu
dzych win. H e r m a n o w i  też ogólnie sądzono zaledwie 
przeniesienie, uzasaduione grubą koinpromitacyą. T y m 
czasem cały Rzeszów omal plackiem nie siadł, gdy się 
dowiedziano, iż tak zadrw.ono sob.e z zasad, etyki, spra
wiedliwości i bezstronności. „Bójcie się Boga ! a cóż wy 
tam za ludz1 macie ?“ — pytano uszczypliwie kolejarzy — 
„u nas to H e r m a n a  takiego schowaiioby, że na długie 
lata  słuch po nim by zagi iął‘1 — U nas niehonorowo 
ale zdrowo1* odpowiadaliśmy.

Tender.

„D O B R F M IEJSCA-*.
Pominąwszy już te. dobre poiSady, które'  zarządy 

kolejowe z uwłaczeniem zasadzie równouprawnienia 
w drodze konkursów gagatkom swoim rozdają; pomówimy 
dzisiaj o mnym półurzędownie znanym czynniku demora- 
lizacyi, tak zwanych : „dobrytdi miejscach** (GutePosten).

Nie wiem ażali w innych dykastęryach służby pu
blicznej są także „dobre miejsca** w tem samem znacze
niu i rozumieniu, w jakich przy kolei bywają rozdawane, 
sprzedawane,  wydzierżawiane, w nagrodę oddawanej  
albo za karę odnierane. A jeżeli ostatecznie Minęęidyka- 
sterye miejscami takiem. rozporządzają, >czy rozmawia 
się o nich z taką swobodą, bez zarumienienia się, tak 
otwarcie i publicznie, rozbierając się moralnie prawie do 
ostatniej koszuli? jak-się to u nas dzieje,, gdy się mówi 
o owej gałęzi przedsiębiorczości i przemysłu niektórych 
funkcyonaryuszy kolejowych na niektórych posterunkach
0 tak zwanych „bocznych dochodach*', wobec których 
urzędowna gaża częstokroć ża skrommutki podarunek na 
szpilki albo na cygara uważaną być  może.

Codziennie obija się o uszy nasze zwykły temat  
pogadanek kolejarzy : Ten dostał „dobre miejsce**, na
którem niebawem w piórka porośme, temu zazdroszczą, 
komentując niezbyt pochlebnie niehonorowy sposób, za 
pomocą którego posadę tę otrzymać mu się udało, nad 
innym ubolewają, że niema szczęścia, a inny znowu sam 
wzdycha i rozrzewnia ;się nad sobą, iż dotąd nie wyzna
czono mu jeszcze miejsca w pośród ucztujących szczęA 
śliwych biesiadników, z niewysłowioną tęsknotą i upor- 
czywem wyczekiwaniem wpatrując się w owe podwoje, 
po za któremi, w ten sposób pojmowanej, t ronują: los
1 przyszłość jego.

Jest to  bardzo rzeczą względną, który posterunek 
jako „dobre miejsce**^oznaczyć, na leży ; dla biedaka po
bierającego 800 złr. rocznej płacy uboczny dochód w wy
sokości 100 złr, rocznie już dobre miejsce stanowi, pod
czas gdy 2000 złr. dla tego, który takiej samej wysoko
ści gażę pobiera, nie szczególny przedmiot do zachwy
tów przedstawia; nnemi słowy: że apetyt  do konsumo
wania owych zakazanych owoców postępuje w s tosunku 
zajmowanego stanowiska w hierarchii kolejowej.

Na szczęście iż ambicya u większej części koleja
rzy niedostatkiem do tego stopnia znieczuloną jeszcze 
me została, aby stało się rzeczą powszechną, iż paupe- 
ryzin w pośród kolejarzy spowodował ogólną demorali- 
zacyę w naszym zawodzie. A zawdzięczyć należy to or- 
ganizacyi zawodowej, która domagając się polepszenia 
egzystenczi od miarodajnych sfer i czynników, powstrzy
muję szerzenie i ię  tej społecznej zarazy.

A cóż zarządy kolejowe na to ? — Wzruszają ra 
mionami. „Wiemy, że bieda — powiadają — dlatego 
przez palce pal rżymy, lepiej że publiczność dopomaga 
i nas wyręcza, bo inaczej to nam na karki by wieźli.

„Kto może mech sobie drze żyda, handlarza, przed
siębiorcę, świińarza, a nawet  podwładnego, dopukąd ża
den z nich nic nie gada, a jeżeli któryś z nich mówić 
co zacznie, to pokażemy mu paragrafy pragmatyki  służ
bowej dla salwowania naszego moralnego stanowiska 
w takich sprawach; obwinionego się napędzi, skarżący 
otrzyma w ten sposób satysfakcyę i wszystko idzie zno
wu po staremu, dopokąd komedy a się nie powtórzy *. 
O tem zaś zarządy absolutnie me chcą wiedzieć a ra
czej udają, iż me wiedzą, że tylko małe płace zrodziły 
rodzaj przemysłu praktykowany u biurekracyi moskie
wskiej a mający uzupełniae£imałe na życie me wystar
czające pobory. J a k  świat światem, paragrafy tutaj nie 
pomogą, albowiem siła instynktu samozachowawczego 
wobec widma niedostatku jest tutaj w iększą , aniżeli 
wszelkie okólniki naszpikowane groźoami najpomysłow- 
szych kar, jakich komisya dyscyplinarna użyć może!...
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R e g u la m in o w y  c z a s  p ra c y  w  k o le jn ic tw ie  p a ń s tw o w e m .
(Dokończenie).

Postanowienia szczegółowe.

I. Ekspedyenci pociągów ( Urzędnicy rudni).

7. Na liniach z pełną służbą dzienną i nocną czas służby 
ma trw ać 12  do 16 godzin, po którym  następuje równy w ym ia
rem wypoczynek.

W  celu zm iany tu ry  służbowej z dnia na noc, może być 
służba przedłużona do 18 godzin, w którym  to w ypadku spo
czynek bezpośrednio ją  poprzedzający lub po niej następujący, 
musi trw ać również 18 godzin.

P rzy bardzo wytężającej służbie na w ielkich stacyacli dys
pozycyjnych, m ają po 1 2 -godzinnej turze służbowej następować 
z reguły  24 godziny wypoczynku.

Przy mniej wytężającej służbie, zwłaszcza kiedy w turze 
służbowej p rzypadają liczne pauzy, może być ona przedłużona do 
maxymalnej granicy 18 godzin. Spoczynek musi wówczas w yno
sić najmniej 18 godzin.

8 . Także na takich stacyacli, gdzie czynności służby ko- 
mercyanalnej i służby ruchu należą do tych sam ych organów, 
nie może nieprzerwane zatrudnienie urzędników wynosić więcej 
niż 1 2 , względnie 16 lub 18 godzin.

9. Na kolejach z ograniczoną służbą nocną i słabym  ru 
chem może czas w ykonyw ania służby ruchu przy uwzględnieniu 
w punkcie 4 wyrażonych warunków, przeciągnąć się aż do 18 
godzin, przy następującym  6 -godzinnym spoczynku nocnym.

II. Telegrafiści.

10. Jeżeli ruch depesz wymaga długotrw ałej w yczerpują
cej czynności, to tu ra służbowa telegrafistów  ma wynosić 1 2  do
16 godzin, a również ty le następujący wypoczynek.

11. Przy mniej natężającej i dłuższe pauzy dopuszczającej 
służbie, tu ra  służbowa telegrafistów  może się przeciągnąć aż do 
18 godzin, a wypoczynek musi wynosić 1 2  godzin.

Tensam podział służby je s t dopuszczalny w celu zmiany
tury  służbowej z dnia na noc (punkt 1 0 ).

I II . Przeswwacze, pisarze wozowi, lampiści.

12. Dla używanych w służbie przesuwania wozomistrzów, 
dozorców wozów, nadprzesuwaczy i przesuwaczy na liniach z p e ł- ' 
ną służbą dzienną i nocną, ma takow a trw ać 12  do 16 godzin, 
po której ma nastąpić równy wymiarem wypoczynek.

W celu zmiany tury  służbowej ż dnia na noc, czas służby 
może być przedłużony do 18 godzin, w którym to razie bez
pośrednio poprzedzający lub następujący wypoczynek ma trwać 
również tak  długo.

N a stacyach, gdzie częsty ruch pociągów albo zestawienie 
pociągów wym aga ciągłej wytężającej pracy, ma po 1.2;-godzin
nej służbie nasiępować z reguły 24 godzinny spoczynek.

P rzy mniej w ytężającej służbie, zwłaszcza, kiedy liczne 
przerw y w ypadają w turze służbowej, może być ona przedłużona 
do maxymalncj granicy 1 8  godzin. Spoczynek ma w tym razie 
trw ać najmniej 12  godzin

16. T ura służbowa pisarzy wagonów i lampistów, za ję
tych przy pociągach, nie może wynosić więcej, niż 18 godzin, 
a spoczynek ma wynosić najmniej 1 2  godzin.

I V . Kontrolerzy strażniczy) strażnicy blokowi i  zwrotniczy.

14. D la służby sygnałowej strażników  blokowych, zw ro
tniczych, dalej dla zajętych w zw ykłej służbie zwrotniczej, kon
trolerów strażniczych i zwrotniczych na liniach z jedną służbą 
dzienną i nocną, tura służbowa i spoczynek ma wynosić 1 2  do 
16 godzin. z

W  celu zm iany tu ry  z dnia na noc, może czas służby p rze
ciągnąć się do 18 godzin, a wówczas bezpośrednio następujący 
lub poprzedzający wypoczynek ma wynosić godzin 18.

Tam gdzie służba pociągowa albo przesuwania wymaga cią

głej służby zwrotniczej, po 12-godżinne.j turze, ma nastąpić 24- 
godzinny wypoczynek.

P rzy mniej w ytężającej służbie, zwłaszcza kiedy podczas 
pracy zachodzą m ałe przerw y, może być ona przedłużoną do ma- 

; xymalnej granicy 18 godzin. Spoczynek ma wówczas trw ać n a j
mniej 1 2  godzin.

15. N a kolejach z ograniczoną służbą nocną i słabym ru 
chem, może czas służby personalu sygnałowego, kontrolerów s tra 
żniczych, strażników  blokowych i zwrotniczych przeciągnąć się 
przy uwzględnieniu w punkcie 4 wyrażonych w arunków do 18 
godzin, przy  następnym  O-godzinnym wypoczynku,

V. Strażnicy i  blokowi.

16. N a  liniach z pełną służbą nocną i dzienną czas służby 
strażników  nie może wynosić więcej nad 16 godzin, a spoczynku 
mniej niż 8  godzin.

N a posterunkach, k tóre częstej przerw y w pracy dozwa
lają, tu ra  służbow a może trw ać 18 godzin, p rzy  odpowiedniem 
przedłużeniu czasu do wypoczynku ustanowionego.

P rz y  wymierzaniu czasu służby, należy wziąć pod uwagę 
długość drogi, k tó rą  musi przebyć strażnik w  celu zwiedzenia 
linii.

17. N a liniach zam ykanych rampami i gęstym  ruchem po
ciągów, ezas służby strażników  blokowych ma trw ać 1 2  godzin, 
poczem nastąpi 1 2  godzin wypoczynku.

18. Jeżeli strażnicy mogą znaleść m ieszkanie ty lko  w w ięk
szej odległości od miejsca służby, należy przy ustanowieniu s łu 
żby uwzględnić odpowiednio czas potrzebny na przebycie drogi 
z służby i do służby.

V I  Werkmistrze w ogrzewalniach, starsi palacze i  stabili
zowani dozorcy wozów ( Wagenwdrłer), dozorcy wodociągów, 

kotłów i  tnaszyn.

19. T u ra  służbow a werkmistrzów i starszych palaczy w o- 
grzewalniach, k tórych  ruch wym aga ciągłej wytężającej pracy, 
ma wynosić 12  godzin, a  następujący po niej odpoczynek ma 
być na równi z nią wymierzony.

W  celu zmiany tu ry  jednak na noc może czas służby 
przeciągnąć się aż do 18 godzin, w którym  to razie bezpośrednio 
poprzedżający lub następujący spoczynek ma w ynosić również 
1 8  godzin.

2 0 . P rz y  mniej w ytężającej czynności tu ra  służbowa tego 
personalu może trw ać 16  godzin, a  wypoczynek 8  godzin.

21. T u ra  służbow a stabilizowanych dozorców wozów ma 
wynosić 12 do 14 godzin, a następujący wypoczynek 10 do 12 
godzin.

22. W stacyach, w których ty lko we dnie kursujące p o 
ciągi rewizyi podlegają, czas służby dozorców wozów tak  w y
znaczyć należy, ażeby przynajm niej 8 -godzinny, przed północą 
rozpoczynający się nieprzerw any [wypoczynek mógł być w ym ie
rzonym.

W  ten sam sposób należy wyznaczyć także czas pracy 
i wypoczynku dla dozorców wodociągów, kotłów  i maszyn.

V II. Personal maszynowy i  pociągozuy.

23. Dla tego personalu ma podział służby być tak  w y
znaczony, że dzienna służba ma w przecięciu miesięcznem 
wynosić nie więcej, niż 11 godzin.

24. Służba dłuższa niż li-g o d ż in n a  personalu pociągowego, 
n ie  może mieć miejsca przy rchularnym  ruchu.

25. 'Ustanawianie tur służbowych do ostatecznej granicy 
18 godżin dozwolone je s t przy pociągach osobowych, lokalnych 
i towarowych normalnych linii kolejowych, dalej w ruchu lokal
nym wówczas, jeżeli te tu ry  ^przerywane są dłuższemi pauzam i, 
albo jeśli wym agania służbowe staw iane personalowi są tego r o 
dzaju, że podług sumiennego orzeczenia w ładz przełożonych wy- 
kluczonem je s t przeciążenie personalu.

Dla personalu, zajętego na lokomotywach, ma czas jazdy 
w każdej turze służbow ej wynosić p rzy  pociągach osobowych 
najwyżej 9 godzin, przy  towarowych najwyżej 12 godzin.
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26 Po awćch turach dłużej niż 10 godzin trwających, 
należy przenieść czas spoczynku, o ile możności, między go
dzinę 7 wieczór a 7 rano. 

27. Jazdy bez służby (Regie) nie mogą być uważane 
7a czas spoczynku.

2 §,'-Gzas trw ania zajęcia personaiu tego w służbie przesu
w ania nie może przeciągać- sit] ponad godzin.

Listy z przestrzeni.
Przeworsk. Niechaj kto co chce mowi, j a  jednak zawsze 

utrzymują., że nasza poczciwa G alicya jest e in ^W u n d e r la n d * , 
gdzie na każdym kroku, oprócz widzenia godnych bosych-ch ło
pów i obdartych bab, można się spotkać także z 'cudam i, które 
urozm aicają w nieskończoność nasze szczęśliwe pożycie spo łe
czne. I  u nas przy kolei znathodzą się jeszcze cudowne, n ie 
tknięte zębem czasućyj* szczęśliwe stanow iska, na których ludziom 
ta k  błogo, ja k b y  na tronach udzielnych, niezawisłych ksiąstewek 
absolutnych. — Szczęśliwe, nadzwyczaj szczęśliwe są tak ie po 
sterunki „stacbańskie" !

Ot n. p. tak i oficyał Ludwik H a l p o r n ,  naczelnik tu te j
szej s tacy i?  — Nie k rad ł milionów ja k  -01 sz a ń s  k i i Ska ; me 
jost kumotrem padyszacha W i e r z b i c k i e g o  z przeszkody ró 
żnic wyznaniow ych*^a przecież mimo to, dzięki wspólności' i po- 
krewności zalet z tym '-^cnotliw ym " mi.żem wsławionym około 
„przem ysłu" krajowego, nazwisko jego je s t głośnem w świecie 
kolejarsko-kolejowym .

P rzy  całem swem szczęściu jedno tylko głupstw o popełnia 
nierozważnie pan oficyał H a l p o r n ,  że widocznie wiedziony 
złem przeczuciem, żywi jakąś an typatyę do naszego Kolejarza? 
pozw alając sobie naw et w formie pogróżek odradzać naszym 
członkom czytyw ania tego pism a i należenia do naszego S tow a
rzyszenia. Postępowaniem  tem p. H a l p o r n  ja k o  gorący kandy
dat do siódemki (V II rangiJ^sam  w ydaje na siebie wyrok, upo 
w ażniając nas w zamian do w glądania w jego sprawy, z eżego 
robiąc natychmiastowy użytek , przystępujem y do rzeczy odrazu, 
aby skrócić męczarnie tego m§ża wywołane niech, za długą 
przedmową.

Przedewszystkiem trzeba w iedzieć^ ze nasz kandydat do 
złocistej siódemki uchodzi w kołach dyrekcyjnjtełr za „ 'Master- 
fbffrstanda?jójclioeiaż nieraz okazało s ię , że nazw iska oprom ie
nione ta k ą  sławąr ja k  O l s z a ń s k i ,  S z y j k o w s k i ,  W i i r s t -  
l e i n ,  K o t u r b a  i inne by ły  własnością niepodzielną n a js ła 
wniejszy! h łapowników albo złodziei. Czy zaś g o  do Ił a 1 -

p o r  11 a  ko ła powyższe nie spotka, ja k i zaw ód,; tó spraw ę tę po
zostawiam y ocenie naszych czyt '.ników po przeczytaniu n iu c j-  
szej korespondeucyi, dodając, że co d o -nas, to marny dośw iad
czeniem ustalone już zdanie, że najwięksi--nicponi,® za wzorowych 
funkeyonaryuszy uchodzą.

Dzięki osobistym względom padyszacha i serdecznej p rzy
jaźn i współwyznawcy swego G u t t m a n a ,  nasz kandydat do
V II rangi capnął tak ą  tłu s tą  s ta c ję  ja k  Przew orsk, gdzie ł a 
pów ka z samej cukrowni przynosiła około 800 blatów możnego 
dochodu.

N iem niej zajm ującą je s t b istorya łapów ki od przedsiębior 
stw a budowy kolei „ P r z  e w o r s k  - B a c li ó r  z D y n ó w ", k tó
rej w ysokpM j dochodziła również blisko do 2000  koron. Już 
same te dwie spraw y dowodzą, że biurokratyczne cnoty toną za
zwyczaj w interesach ja k  rzeki w morzu i że frazes ma się na 
ustach, a pieniądze w kieszeni.

E ksploatacyą tej łapów ki ząjm owała się s p ó łk a , złożona 
z samych współwyznawców t. j. H a l p o r n  a ,  Joachim a S c h a l -  
l e r a  kasyera stacyjnego i M e n k e s a  inżyniera, od budowy. 
( S c l i a l l e r  jest to indywiduum znane nam zaszczytnie z Pod- 
wołoczysk, a które, ma „zuesz“, — wieś — w pobliżu Jasła).

Chociaż w czasie pobrania tej łapówki dzień nie by ł św ią
teczny, mimo to twarze kubaniarzy miały uroczyste miny, po 
których poznano, ze złota chmurka, zawisła nad wybrańcam i s ta 

cyi Przew orskiej. N a tę chwilę czatowała od dawna reszta per- 
Sonalu, k tóra w yw ąchała ja k  rzeczy stoją, a  pewna część tegoż 
w dem onstracyjny sposób dała  wyraz swemu niezadowoleniu. Dla 
zaciszenia skandalu rzucono po k ilka koron między ogrodnika, 
czyścicieli butów i wodonoszów, co było tylko dolaniem oiwy 
do ognia, albowiem nieobdzielona część personaiu jeszcze lgło- 
śniej i powszechniej poczęła szemrać. Wobec takiej grozy poło
żenia spółka łapownicza postanow iła wciągnąc urzędników S ta 
cyjnych do współudziału, dla których przeznaczono jak ieś nie
znaczne kw oty. Przedewszystkiem  chodziło o pozyskanie asysten ta 
D ą b r o w s k i e g o ,  k tóry  w zbraniał się od przyjęcia tych p ie
niędzy, T rza  było widzieć zdumienie D ą b r o w s k i e g o ,  z j a 
kiem słuchał projektu  przełożonego kubaniarza, zachęcającego go 
do pierwszego debiutu w łapownictwie, ja k  tenże ze wstydliwym ru 
mieńcem dziew icy na pierwszym balu w alczył .z  namowami prze
łożonego kusiciela, k tóry  m ów ił: „ J a  p r o s z ę  p a u a , n i e c h  
p a n  t o  d l a  m n i e  z r o b i ,  n i e c h  p a n  p r z y j m i e  t ę  s k r o 
m n ą  k w o t ę ,  k t ó r a  p r z e c i e ż  mu  ś i ę  p r z y d a ,  b i e r z  
p a n ,  b o  p o ż a ł u j e s z  t e g o  k i e d y ś " .  Wrodzoua prawości 
młodego urzędnika, staczała tymczasem walkę z honorem i szu
k a ła  w yjścia z tej opresyi, aż w końcu ja k  deski ratunkow ej 
D ą b r o w s k i  uczepił się fortelu zbawczego, w nadziei, ze tym że 
zbędzie upartego kusiciela, albo że we dwóch łatw iej oprą; .się 
namowom, dlatego oświadczył, że zgodzi się na przyjęcie ofiaro
wanej mu kwoty, jeżeli kubana przyjm ie także i kolega jego 
urzędnik  J  u r  e z y ń s k i .  ć H a  i p o r n  przypuścił tedy szturm do 
tego urzędnika, którem u zabarykadowawszy' wyjśeje z biura 
swoją osobą, tak  długo nalegał i najcierął na J  u r cz  y ń s k i e g  o 
aż w końcu tenże rad  nie rad, zgodził Sśię na p rzy jęc ie  datku  
pieniężnego, wobec czego i D ą b r o w s k i e m u  r.ie pozostawało 
żadnego wyjścia, ja k  tylko dotrzym ania warunków mowy, t. j 
p rzy ją ł ofiarowaną mu „rem aneracyę“ .

Koniec końcem Przeworsk je s t sobie wessołą, mlekiem 
i miodem płynącąV-stacyj,k;fe o czem świadczy nie to łk  o poczciwie 
zaokrąglony brzuszek pana naczelnika, ale takżyl i. stopa ży 
ciowa nieodpowiadająca skromnej rocznej pensyjece 1600 zlr. 
z k tó rycij przecież niepodobna utrzym ać bonę francuskę, poko
jów kę i kucharkę. Ale też i p. H a l p o r n  umie korzystać ze 
swej w ładzy, nie pomijają.' najdrobn-ićj^zej okoliczności, nadarza
jącej się do wyciśnienia bodaj szczypty jakiegoś'Uzysku dla sie 
bie. N aprzykład ojciec II a lp  o r n a  je s t sobie żyjącym z pro
centów kapitalistą , płacącym  synowi 60 koron za miesięczne u- 
trzym anięIjiiia  jest przeto .,dauernd uollsta-ndi^m i gemęiu- 
samenfHaushaltel1 przez H a  lp  o r n a  utrzym ywanym, m ija j to 
podczas iazdy koleją, korzysta tenże z ulg przyznawanym  tym 
członkom rodzin funkeyonaryuszy kolejowych, na których nieu- 
stającem  i kompletnem znachodzą się utrzym ani" W iadome nam 
są w ypadki, gdzie za tego rodzaju nadużycia, w ładze kolejowe 
biednych żebraków kolejarzy oddaw ały władzom sądowym, a n a 
wet pozbaw iały icli stanowisk przy kolei. < ickawi więc jesteśmy 
ażab jedną  m iarką m ierzy.isię nadużycia kandydatów  do złotych 
kołnierzy i biednych pędraków dopuszczających Aię takich n ad 
użyć często z konieczności głodowej.

Łatwo się domyśleć, że w skutek samolubnej polityki n a 
czelnika stacyi, kicyująccj się w yłączną korzyścią osobistą, ze 
stosunki koleżeńskie i tow arzyskie są poniżej k ry tyk i W samej 
rzeczy personal żre sięA niędzy  sobą, a włócząc się po sądach, 
znacliodzi podnietę ku temu w bezgranieznem bajezaystw ifc II a  1- 
p o r n  nie w pływ a bynajmniej na uśmierzenie t-egfb stanu rzeczy, 
ale' przeciwnie zachow ując względy' najwyższej ostrożności-, staje 
po tej stronię, po której interes bSÓbisty -Stanąć mu nakazuje. 
Stosunki te tak  dalece obrzydły personalow iScałej stacyi, że 
wszystko z gustem przeniosłoby się każdej chwili nawet do na j 
gorszej dziury, ale za to jian naczelnik chwali sobie Przeworsk, 
w którym tylko widmo " Kolejarza^, zatruw a szczęśliwe jogo 
życie. K iedy już  mowa o stosunkach tow arzyskich, to należy' je-- 
szeze wspomnieego każdorazowej c-jgrze w karty  z notorycznymi 
złodziejami, z którym i zabaw iał się pan I l ą l p o r n  w „ Betriebs- 
jfii-mmer1' i innych ubikacjach  stacyjnych, ale o tem pomówimy 
następnym razem, prży.^okazyi opisu wyładowywania progów, za 
liczania penalów i protegow ania książęcych ekonomczuków, tym 
czasem zaś niech p, H a l p o r n  bodaj z dzdsiejszej daw ki ochłonie.
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LwuW. Nowy rodzai posiepaki w ynalazła sobie dy.rekcya 
lwowska, wprowadzając niess wiedzieć jakim prawem i na mocy 
jakiej instrukeyi albo toż na podstawce jakieero paragrafu stntu 
tu  organizacyjnego nowye-organ kontrolny pod nazw ą: ..Am/ni- 
lanifer-Insiructioits.ZjiMŚjmhrer*... Pal djabli ostatecznie ową 
samowolę, i' prawo ..cadnai“, na mocy których srworzono ową 
szpiclowską godność, a lg i jeżeli już utworzono taki organ, to 
przynajm niej w ypadało na to stanowisko wybrać człowieka z in 
teligencyąj ale nie szpetne zyzowąte monstrum spraw iające ohrzy 
dzenie już samą zwoją powierzchownością, pod wzglądem zaś in 
itelektnalnym skończone bydłe, popisującej się swa nieokrzesaną 
natn rą  w sposób doprow adzający 'doź rozpaczy każdego przyzw oi
tego człowieka, zmuszonego z laski świetnej dyrekcyi gfucbać 
uwag złośliwego gbura. 'Hodać należy, że indywidyum to rozzu
chwalone posłuchem dla jego szpiegowskich prak tyk , pozwala 
sobie odgrywać rolą organu kontrolnego dla funkeyonaryuszy z 
uniwersyteckiem wykształceniem . Trudno zrozumiść$fjak może się 
nawet znaleźć w ładza zezwalająca na taki n ie tak t i pokrywać to  
swoim autorytetem . Ale słusznie powiecTzielłfcre że kole] to 
„Swiai na opaku . Nieokrzesany- dragal kontroluje akadem ika, 
oceniając jego czynności oczyma m usztry i tresury.

Cudownym takim  ,.k o n t  r=o'l o r  e m “ jest niejaki K r y s a  
Antoni, by ły  żandarm  a w końcu nadknndoktor w S try ju , gdzie 
odkrytym  zóstał przez jakiegoś ,.s t  a jłjb  a ń s k i e gyfi1- policyj 
nego ducha i do służby szpiclowskiej w okresu  dyrekcyi lwow
skiej przeznaczonym P ostępki tego człowieka kom prom itują 
wprosi władzą'/, w której imieniu tenże nnrządaijer. o szczegółach 
jednak  pomówimy kiedyś później, dzislai zaś podajemy do', wia- 
domoścjoc. k dyrekcyi następujące gorsząoe; zajściiąj;jakieś wywo
ła ł K r y s a  dnia 12. sierpnia b. r. przy pociągu Nr. 12 we 
Lwowie.

N a jakiś czas przed odeiśeiem pociągu zjaw ił sią K r jj's a 
a przystąpiw szy do krakow skiego konduktora H J o l i k a ?  (zape
wne M o 1 i k a albowiem konduktora H o 1 i k a nie ma w K ra 
kowie przyp. red.) i zażądał od niego osobnego przedziału. Gdy 
konduktor wskazyw ał K r y s i e  próżny przedział, zbliżyły sią 
doń trzy zakonnice Felicyanki p ro sz ą ^  również o osobny prze
dział, M o l i k  w skazał im miejsce w tym samym BHzie. w któ 
rym umieścił Krysą- W ówczas K r y  a a  przystąpił do jVt o l i k a 
i odezwał sią doń głośno w następujące słow a:

„Panie konduktorze możebyś pan jedną z nich wsadził do 
mojego przedzia łu11. Słowa te wypowiedział K r y s a  tak głośno, 
źe zakonnice bez w ątpienia m usiały je słyszeApr'e '0 ostatecznie 
widocznem było z ich zażenowania sią. 4()bok sta ła  p.ąrtya kon
duktorów jadąca  ,.ragie“ do;?Przemyśla. K ierownik h-j-że party i 
w yręczają®  M o l i k a  odrzekł: „Panie rewizorze zachciewa sią
panu poświąc.anych osób11, konduktor zaś M o l i  k dokończyłby 

S^Miałbym śmiertelny grzech, gdybym ąok  podobnego chciał ro 
bić z wyświącanemi osobami, propozycye1 pańskie są nie na m iej
scu w tej chwili-11.

Zdaje sią żćj kom entarze b j ł j b y  zbytecznymi w tej sp ra 
w ie,\ zapytać tylko na.icży, ażali to Tfesi poprawno postępow anie 
organu kontrolnego V

An. sliknia siostry zakonnej, ani pródćonąnia, ąnt te d n o ść  
wstydliwość kobieca nie zostały tutaj uszanowane, ale w ysta

wione na prostackie żarty  „sU a c b a ń s k i*e g o 11 gbnrafe nie ró
żniącego sią niczem od moskiewskiego żołdaka.

Żywiec. M o .s e s  Lu wid utrzym uje, że ze wzglądu na n a 
czelnika 's tec y i P o k o r n e g o  i naczelnika magazynów D u n i n a ,  
którzy rzekomo miej^ w ied z ia ł o jego sprawkach, absolutnie' nic 
stać mu sią nie może. Jeżeli ma w isieć to nie-sam , a zresztą ze 
znania jego sądowe obciążające Mi cli a llć ą  m ają b y ć 'tak  w ielką 
zasługą, że zapew irają  mu na długi czas bezwzglądną bezkar
ność adm in istracy jną^ (zapew ne na tak d ług®  ja k  długo dyrek
torem jest łokietek).

Zdaje sią, że przewidywania M <ęj?csa nie^ są pozbawione 
podstaw y, albowiem dotychczas ani pies.) nawet nie szczeknął 
z powodu rewalacyj zamieszczonych w waszym organie, a nadto 
M o s-ęe s gospoda reje p,> staremu, nie troszcząc. sią o nikogo, 
j.ikgdyby 011 byl gospodarzem i właścicielem s ta c ji. Czyżby tak 
tjczn ie  panowie D u n i n  i P’o k o r n y mi ' l i  zabrnąć aż tak  d a 
leko, że przestali być dla W o s e s a  przełożouyini, nakazująceym i

mu respekt i m o re s? ... Aibo czy też w rzeczy samej panowie 
ei wpadli w zastawione sid ła  przez M o s e s a ,  z których teraz 
trudnóysią w yw ikłać ? M o 8 '(?.s trudni sią spedytorstwem nadal 
na rzecz różnych firm ja k  np S t e i 11 ś c h n e i d e r  w Ołomuńcu, 
co przecież jest zajęciem nbocznera. stanowczo zabronionem ordy- 
naoya służbową.

Do jakiego stopnia M«> » e s  nie krepuje sią nićzem, dowo
dzi np. całowozowa, p rz e s jłk a  z Nowego Sącza dla firmy R u
dolf R i s z k a ,  która w wozie Nr. 28586  nadeszła tutaj dnia 
2 0  si.erpnia b. r. M o t e s  pozwolił j a  zabrać już dnia 2 2  go 
sierpnia, strona zaś uiściła należyfośjy'" dopiero 24 go sierpnia. 
Za trżyr' dni należało sią. ..pena/e'1 w wysokości 28 80 koron, 
należałoby przeto sprawdzić, ażali kw ota ta  w samej rzeczy 
mszczoną’ została ? 7

Kraków W sz y tk o  co grubsze, starsze urządem i godno
ścią, zaasekurewane protekeyą i ła ską  „staebańskieh11 wielmożów, 
w szystko to jak  karakony rozlazło sią na urlopy i letnie w y
wczasy po wszystkich miejscowościach przyległych (to linii ko le
jowych, naciągając naiwifych banmistrzów, urzędników z prze.-) 
strzeni i buduików na masto. knrcząta i jarzyny, w które rze
komo wieś onływa, bez żadnych trudów i nakładów. W zamian 
za to wszystko naw iązuje sią zaszczytne znajomości, zacieśnia juce,!- 
sią coraz serdeczniej w m iarą rosnącego apeto tu. pobudzanego 

. ćcóraz enorgjcziiiej świeżem powietrzem i gościnnością nowych 
przyjaciół, którym  obiecuje sią niestworzone rzeczy po powrocie 
z letnich siedzi™ Uszczęśliwiony nadzieją i dumny z tych sto
sunków prowincyonalny kob jarz . chętnie dopożycza jeszcze k il
kanaście guldenów na w yjazd powrotny takiego : „stac,bańskiego11 
letnika, który - liięb dziwnego — tak wyczerpuje sią z go 
tówki podczas tej letniej kuracyi, że zaciągniętego długu nie je s t 
w stanie nigdy wrócić)' zapominając przytem  o przyrzeczeniach 
i przyjaźni, k tórą tez w myśl przysłow ia na jła tw iej utracić p o 
życzając komuś pieniądz.©.; — W roku przyszłym  nowe p rzy ja
źnie zawiera sią w innej miejscowości, robi sią przyrM egema 
awansów i przeniesień na- tłuste  posady innym osobom, w za
mian za takie same grzeczności i rzecz naruralna nie dotrzymująca 
z lny w 11 tych obiecanek.

Praw ie pół Dyrekcyi rozjechało sią n a -św ie że  powietrze, 
110 i przftjież koląj n ie ’ stoi ? Złotego kołnierza ze świecą trzeba 
szukać, no i przecież wszystko..,odbywa sią tak  samo, ja k  sią 
odbywało. Ale też i eo za odmiana na tych zazwyczaj pochm ur
nych tw arzach, k tó re  spotyka sią teraz na wsi, radosne, rozpro
mienione) w połączeniu niemal z poufnem, koleżeńskiem postępo
waniem. Czyżby wieś miała, wywieracuten zadziwiający skutek ? 
Zdaje ,sią, że nie i że „ i n n e  p o t ę g i  m u s z ą  t u t a j  b y ć  
c z y n n e 11. T ak i słodki pan na urlopie, przychodzi do konduk 
tora. ściska go serdecznie za ręką) prosząc o załatw ienie jakiegoś 
sprawunku w mieście) drugi aby mu „przcśpwarcomać'*- sługą 
do miasteczka, inny, aby mu z a b n fc .c a łą  rodziną do sąsiedni, j 
staoyi, Ógdzie na cześć jego urządzono ja k ą ś  uroczystość itd., bez 
końca, przyczom naw et po nazwisku zna sią. dotyczących kon
duktorów ty tu łu jąc ich „M '6 j  k o c h a n y  P a n i e  N... n i e c h  
t e ż  p a n  b ę d z i e  ł a s k a w 11. Jednak za dwa albo trzy ty g o 
dnie za to jakby djabeł, w lazł w tjc łi „dobrych11 ludzi Już cię 
żaden nio?zna)vżadeń nie poznaje, a jeżeli sią odzywa to pó ł

gębk iem  : .„ J łę U ce?  ja k  sią. nazyw a? Czego 1 bt®S 'N ie m a  czasu ! 
przyjść jutrejf!/* itd,

W akńcye i letnie urlopy, to żniwo, szczególniej dla złoto- 
kotuierzowych dyj;ekeyjnikó\v, do których długi jęjcaS jeszcze po 
tein w ędrują igrZyby, ryby  i rydze, zadziwiające m ieszkańców 
wielkich m iast swą bajeczną taniością. Znamy np. tjydnego kon
tro lera w dyrekcyi krakow skiej który za 2 0  indyków i coś około 1 0 0  
kurcząt, tylkorefj ;złr. zapłacił! Ale zapłacił, a  nie ukrad ł, ani 
nie w ziął k u b an a ^ }  .

Ot~"*i artykulik  golowy, aczkolwiek zasiadając do pisania, 
eo innego miałem na myśli, a co innego w ysnuł > się zpod piorą. 
Icdnakowoż ponieważ temat ten je s t bardzo na czasie, przeto nie 
szkodzi, że sit; o niego zaczepiło, pozostawiając spraw y miej
scowo do następnego razu. Muszą wam jednak  donieść o grpżą- 
cem niebezpieczeństw ie, albowiem „antiłup ieżca11 K a r p i n a ,  
któremu troska o losy skarbu kolejowego spać nie daje, chodził 
ze skargą na waszą redakcj ą do dra W r ó b 1 a , k tóry tibole-
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w ając mocno nad jego nieszczęściem ^m iał mu radzić, aby sprawę, 
tę za ła tw ił we własnym  zakresie, albowiem niema najmniejszej 
ochoty byT.c' nazwanym drabem przez Baehowskiego, mieszając się 
do tych rzeczy. 5 Gorąeą kondolencyę m iał K a r p i n i e  w yra
zić także kontrolor S a l i  e r ,  k tóry  przysiadłszy się do niego, 
w ypytyw ał o*‘śzczegóły łupiestw a, mającego z a g ra ż a j skarbowi 
kolejowemu na w ypadek, gdyby K a r p i n ę  dano do pociągów 
cjesżąrowych. Zresztą kaw ałki te, podaję wam na rachunek i od
powiedzialność K a r p i n y ,  k tóry  je  zaufanym kolegom rozpow ia
dał, a do których i ja  mam zaszczyt naieżep? Zdaje się jednak  
że mówiąc o K a r p i n i e ,  zmuszeni będziemy i o Grzymałowie 
pomówić, ale to są w łaśnie rzeczy, od których kronikę moją za
cząć miałem, z b raku zaś miejsca i czasu, odkładam  j ą  na 
później.

P o d y ó r^ e . J a k u b o w s k i ,  k tóry  z fachu ma być podobno 
świniobójcą, wabi się obecnie werkmistrzem ogrzewalni. Teorety
cznych jego wiadomości nie da się wprawdzie tak  „ad hoc“ zba
dać,^ musza one być atoli ogromne, gdy się weźmie na uwagę 
praktyczne uzdolnienie',tego wielkiego człowieka, k tóry  aczkolwiek 
prochu nie w ynalazł, to przecież zasłynął na innych polach wy
nalazków. J a k u b o w s k i  nie potrzebuje n. p. szyn do jazdy  
najzw yklejszą lokomotywą parową, a próby w tym  kierunku do
konaj przed k ilku  tygodniami na obrotnicy w Podgórzu, zjeż
dżając lokomotywą N r. 6033 do szutru czyli na tak  zwane 
^polskie d rog i“ . Odkrycie to uradow ało go do tego stopnia, że 
z wielkiej uciechy utracił panowanie nad sobą i podGzas gdy 
m aszyna pracowała silnie w szutrowisku, oti zapomniał nawet
0 zamknięciu regulatora, aż dopiero palacz k  o p etc k i i m aszy
nista K w i a t k o w s k i  położyli k r cg jego. dośw iadćżeniom zrzu
cając p. werkm istrza na pysk z lokomotywy i zam ykając regu 
lator. J a k u b o w s k i  zjechał z obrotnicy, podczas gdy ona 
by ła jeszcze w ruchu obrotowym dokonowynym przez kilku  ro 
botników. Lokomotywa zjechała wszysikiem i kołami z obrotnicy, 
że zaś nic przyszło do nieszczęścia i kalectw a albo śmierci kilku 
ludżi, to zawdzięczyć tylko należy powyżej wspomnianemu p a la
czowi i maszyniście, ja k o  też ostrożności robotników obsługują
cych tQbrotnicę; Przepis jest, że po każdym  w ypadku czy to po
jedynczego wagonu czy też lokomotywy, muszą one być poddane 
rewizyi, po której orzeczeniu dopiero lokomotywa albo wagon 
mogą być wypuszczone w drogę. Przepisow i temu J a k u b ó w -  
s k i zadość nie uczynił i lokomotywę Nr. 6033 bez rewizyt wy
puścił w drogę Naw et każdy la ik  p rz y z n a j że przepis ten ze 
względu na bezpieczeństwo ruchu ma swą wielką doniosłość. 'N a 
przestrzeni w ydarzają się potem wielkie nieszczęścia, dzięki ta 
kim wzorowym fuukcyonaryuszom ja k  J a k u b o w s k i ,  który 
ma być fachowcem pierwszej rangi, pozwalającym Psobie nawet 
takiem u maszyniście ja k  S z y p u ł  a wymawiać, że nie rozumie 
się na rcperacyi. W końcu przy tej sposobności upraszam y o u- 
pomnienic D o b r o w o l s k i e g o  aby koniecznie zechciał się 
poprawić, i nie szedł w ślady takich J a k u b o w s k i c h  i rJj o t- 
t  a  m a n d i c li, bo niezawodnie dosłuży się takiej reputacyi ja k
1 oni.

Tan.ÓW. Ostatnie moje korespondencye najżywiej dotknęły 
K a r a s i a ,  Z a n d e r e r a  i portyera W  e s e 11 e g o'. Ostatni 
z nich aczkolwiek nie dotknięty ani jednem  słowem, simjdził sic''' 
jednak  i srożył w .Jem przekonaniu, że „Kolejarz?'; przypijał do 
niego, mówiąc o pobożnych i cnotliwych mężach w Tarnowie-:^! 
z drugiej zaś strony szewskie pasye szarpały  W e s c l l y m  z tej 
przyozyny, że zdaniem jego dla was nie ma nic świętego pod 
słońcem i że rzucacie się nawet na m ajestat „stacbańskich" in 
spektorów, co w pojęciu nieocenionego p. W e s e l l e g o  jo s t ta- 
kiem samem świętokradztwem, jak  i zniewaga osła, k tóry  na 
swym grzbiecie przyniósł by ł Zbawiciela w mury świętego 
m iasta.

K a r a ś  cierpi podwójnie bo za siebie i za Z a u d e  r e r a ,  
którego respektuje dla jego szpiclowskicli zalet. Po ostatnich 
zajściach luby ten człowieczek, nie chciał powrocie do Żywca 
na substytjicyę, przeczuw ał bowiem, że się tam gotuje przeciw 
niemu ja k a ś  dem onstracya, m ająca podobno zakończyć się mor- 
dobicięm, kopnięciem kolanem w plecy i wyrzuceniem za drzwi. 
Takiego uroczystego zerwania stosunków koleżeńskich ,p\ Z a li
d e r  e r sobie nie życzył, więc w yprosił się od substytueyi w Ży

wcu, wyjeżdżając natom iast na zastępstwo do Grybowa, co miało 
jeszcze i tę dobrą stronę, że z przerwaniem  substytueyi w je 
dnej miejscowości, kończy się zaliczanie półdyet, a  z rozpoczę
ciem zastępstw a w drugiej miejscowości wchodzi się w używ a
nie pełnych dyet,

W  Tarnow ie służba dla Z a u d a r  e r a  to nie „papuu\ ■ d la
tego też najózęipiej choruje, a jeżeli ju ż  musi przyjść do biura,
to najwyżej n a  3 albo 4 godziny i potem się ulatnia, węsząc za 
bajkam i aibo nową substytucyą. O nadużyciach Z a u d e r e r a .  
w Dębicy, możecie pisać śmiało i po imieniu, są na to św iad
kowie i dowody, których szczegóły w osobnem piśmie wam za
łączam. Nie powiem, aby K a r a ś  aż przepadał za Z a u d e r e -  
r e m,  ale człowiek, k tóry  na widok własnego cienia imocno się 
niepokoi, musi się liczyć z innym człowiekiem, k tó ry  ma pou
fałe stosunki z różnymi dyreltcyjnym i organami kontrolującym i.

Pan K a r a ś  ma też szczególniejszy pietyzm i szacunek dla 
wszystkiego, co trąci pochodzeniem dyrekcyjnem . L ada p isarzyna, 
diurnista, albo naw et tak i S i e m s e n  z dyrekcyi, są osobisto
ściami, które przejm ują pana naczelnika . -głęboką czcią i w zru 
szeniem. Nic dziwnego przeto, jeżeli tak i Z a u d e r e r ,  k tó ry  w y
robił sobie przystęp do ucha większych głowaczy d y re k c jinvc.li, 
stanowi dla pana K a r a s i a  przedmiot poważnego ceremoniału 
pod każdym  względem.

Z a u d e r e r  już  n ie jedną ofiarą?, ma na swem sumieniu, 
w Rzeszowie przed kilku  la ty  m iał utrącić urzędnika Ż u ł a w 
s k i e g o ,  k tóry  z w ielką biedą zaledwie uratow ał skrom ną eme 
ryturę. Z tego w szystkiego w ynikałoby, że substytucyą Z a u d e 
r e ń 'a  w Żywcu, nie by ła rzeczą, tak  całkiem  przypadkową, ale 
ukartow aną in trygą w celu osaczenia kogoś znienawidzonego, 
i w celu prowokatorsjtim  z równoczesnym zamiarem pozyskania 
za każdą cenę św iadka, nie cofającego się przed takimi skrupu
łam i ja k  np. zasady, honor, koleżeństwo itd. Zanim w tej sp ra 
wie napiszemy coś więcej,; spodziewamy się tymczasem, że Z a u 
d e r e r  będzie miłym gościem w każdej stacyi, do której na su b 
stytucję.; zawita.

K R O N I K A .
Jak dr. Heski wyyrywa procesy kolejowe? Stanisław  

F  r  a d e r  a robotntk w arsztatow y w Krakowie, zostawszy uszko
dzonym wj służbie otrzymał-^pi,(!) koron ren ty  miesięcznej, zwró
cił sią przeto do dra H e s k i e g o  o pomoc praw ną. H e s k i  
wytrzym awszy dłuższy! czas papiery robotnika. F  r  a d e r  y, nare
szcie dnia 26$5 9<J§j nadesła ł mu następującą odpow iedź: 

„Szanow ny Pan S tanisław  T ra d era  w K rakow ie.
Zawiadamiam Pana że orzeczenie sądu polubow nego 

przy ję ło , iż w ypadek, jakiego Pan doznał, nie jest w y
padkiem kolejow ym , a przyznano Panu jedynie ty lko  od 
szkodow anie za palec:

Reszty żądanych od Pana odszkodow ań nie przyznał 
Panu Sad polubow ny dla tego, ponieważ zm iany o rgan i
zmu jirzoz P an a  twiei dzgne są zmianami stitreźemi

Wr-eszca'dvhadmieniam, że w yroku tego zaczepić nie 
można, że zatem przyznałem odszkodowaniem'^5 koron) 
kontentować się Pan musi. Orzeczenie wspomniane z a 
trzym uje na razie u siebie. Z poważaniem  dr. Heski 
F  r a d e r  a nie kontęiitow ał sfę powyższem  odszkodow a

niem, ja k  mu d o rad z a ł dr. 1T e s k i, ale chodził po adw okatach, 
nż w końcu tra fił na dra Z i p s e r a  w W iedniu, k tóry  p od ją ł 
się prow adzenia t-ej spraw y i w końcu ty le zrobił, że w lipeti 
b. r, podniesipjio?j^entę F  r a d e r  y  z ó na 1$  koron. F r e d r ą  
oprócz togo- pobiera w drodze łask i em eryturę - w kwocie 40 k o 
ron, b y ł bpwiem prowizorycznym  robotnikiem  i nie należał do 
tunduszu prowizyj nijigo.

Za przyćźynek do ilustracyi hum anitarnej i pełnej „brater- 
skieg36‘ poświecenia działalności d ra H e s k i e g o  na polu obrony 
prawnej kolejarzy, niechaj posłuży jeszcze postępowanie z kon
duktorem M aryanem O t t e m ,  który przed l 1/., rokiem w w y
padku kolejowym w stacyi Czarny, u tracił stopę, odnosząc ró 
wnocześnie inne poważne uszkodzenia, czyniące go niezdolnym do
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pełnienia służby kolejow ej, O t t o  nie m iał jeszcze stałej renty, 
w ięc pobierał tak  zwaną „ r e n t ę  11 a  k o s z t a  l e c z e n i  a “ 
(Hetj$erfyhrensrente) w wysokości yO° /0 wszystkich stałych 
i niestałych poborów w służbie czynnej. W ym iar '-ćten był cał 
kiem prawidłowym , ^odpowiadającym w zupełności postanow ie
niom ustaw y i był m aksym alną należytgśrłcl, p rz jpadającĄ .śpo 
szkodowanemu pized ustaleniem renty. W szelkie przeto skargi 
sadowe w tej sprawie, raz że by ły  bezprzedmiotowe, a po wtóre 
niedopuszczalne, gdyż jasnętn jest, że skarżycie! pobierał n a j
w yższy procent, jak i mu przypadał na czas leczenia, ,a które 
w chwili wniesienia skargi nie zostało jeszc/.c nkońc^onem.

Niedosyć na tem. T ak  ustaw a jakęitoż każdorazow y k o 
m unikat „sądu rozjemczfego dla zakładu ubezpicC/.fcń o l wypad 
ków “ doręczany stronom  poszkodowanym , zaw ierają p ostano 
wienia, a  względnie pouczenia, że przeciw orzeczeniom „sądu 
xpzjom czegp“ najpóźniej przed upływem roku qd dnia doręczenia 
.poci zagrożeniem  nieważności w olno wnosić sprzeciwy. Postano 
wienia te nie krępow ały jednak  bynajmniej kancelaryi drii 11 e- 
s k i e g o ,  k tóra ja k  gdyby nigdy nic po upływie powyższego 
term inu w niosła skargę z żądaniem  podwyższenia j-gnty, nie d a 
jącej się p o d w y ż s z y s z  przyczyn ustawowych, dr. H e s k i  k a 
za ł sobiepw  dodatku za tę 'robo tę  zapłacić 3 d u k a ty ! czyli 3(5 
koron. N aturalna rz e c S  że sąd rozjemczy odrzucił ppw yższą 
s k a r g i  ja k o  bezprzedm iotow ą z ironiczną uw agą d a jąc ą  się od 
czytać między wierszami, aby skarży ciel kazał sobie wrócić 
pieniądze od tego, k tóry  mu akt- ów sporządził. Procesy te n a
leżą  także do świetnych sukcesów prawniczych dra H e s k i e g o  
na równi z o b ro n ą  B i e l i ,  G a ł k a  i g rab ieżą p ryw ata”  w ła 
snaśćK podgórskich kolejarz}’, o k tó rą  spóię w dalszym oTągii od 
będzie się w bieżącym  miesiącu, ale ju ż  bez dra H e s k i e g o .

Zapytujem y, ja k  należy  nazwać postępow anie dra II e- 
s k  i e g o, je ż e li  tenże w iedział o beskutećzności kroków  p r a 
wnych w om awianym  w ypadku? Albo czem je s t  dr. H e s k i  
pod względem prawniczym, jeże li nie w iedział o najkardynal- 
niejszych w arunkach ustawowych, odnoszących się do u b ez p ie 
czenia robotników  kolejow ych od kalectw a.

W ten sposób w ogóle partaczy się obronę p raw ną w tak 
zwanej organizacyi k o le ja rz y , o czem napiszem y -. następnym  
razem.

Antoni Fredro-Boniecki dotychczasowy zastępca naczelnika 
oddziału prawniczego w stanisławowskiej dyrekcy.i, odbieraj n a 
czelnictwo I-go oddziału w krakowskiej dyrekcyi w miejsce 
„n i e o d ż a ł  o w a u e g 0 “ A b d o r m a 11 a, k tóry obecnie jako  
członek damskiej kapeli na przemian z K u r u w s k i 111 wieezp.y 
ram i ma grywać na basach w poza miejskich ogródkach, N iem a 
wspanialszego zajęcia dla emerytów ja k  w spółudział w takich 
koncertach.

Nie do uwierzenia a przecież prawdziwe. N a dworcu 
kolejowym w K rakow ie znachodzą się/ej la tryny, k tóre swojego 
czasu nieodżałowany P i a s e c k i  uw ażał za tajem nicę wojskową. 
Otóż la tryny  te ze swym prymitywnem urządzeniem po dziś dzień 
znachodzą się jeszcze w tem samem miejscu, w pobliżu budyn
ków m ieszkalnych, koszar konduktorskich i peronu. Tegoroczne 
skw ary letnie dowiodły całej wartości tego znakomitego urzą
dzenia, z powodu którego ani na chwilę nie można byłifjotw o- 
rzyć okna w sąsiednich pom ieszkaniach Doły te są otwarte, raz 
w padł ju ż  do nich konduktor N o w a  k, pełno zaś są szkła, k tó 
rego .„s p a r  s y s t  em  s t a  c b a  11 s k i -‘ niezawodnie dostarcza in 
teresowanym  w miejsce papieru. Ozy nie dałoby się cżernś 110- 
wszem i postępowszem zastąpić tego świństwa, niechlujstw a i 
zarazy ?

Źa.ą się robotnicy warsztatów Iwowskicn, że w godzi 
nie południowej nię m ają nawet miejsca do spożycia posiłku, 
m ieszkając zaś zazwyczaj daleko po za rogatkam i, nie m ając na 
tyle czasu, aby drogę tę obejść tam  i z powrotem, zresztą cóżby 
to był za wypoczynek południowy Pico za obiad, zwłaszcza wo
bec tegorocznych upałów, gdyby robotnik skazyw ał się sam na 
tak  daleką i męczącą drogę ? Przeważnie więc obiady donoszą 
się przed budynki warsztatowe. Do niedawna jeszcze robotnicy 
ko rzysta 'i z ogrodu kolejowego potóżonego po prawej stronie u- 
Ucy dojazdowej do dworca kolejowego. Tego ruku atoli ogród

ten ogrodzono szczelnie i przystęp doń został zamkniętym tak  
że n ik t do w nętrza dostać się. nie lnóże, albowiem ogąód ten 
praeziiUCżbno wyłącznic tylko d;ó£ użytku pąuów dygnitarzy kole
jowych. Pozakładano wewnątrz cieplarnie i oranżerye, niająćę do- 
starC zaC pachnideł dla ,f|tncbańskich“ wielmożów, podczas gdy 
robotnik w arsztatowy wyszedłszy! z ciężkiej pracy w ćgodzinie- 
południowei.-w spiekocie lipcowej na ulicy przed bram ą w arsta- 
tową w znoju musi spożywSćńnnarną swą strawę, poczem niema 
nawet\-ani kącika, alty bodaj na pół godziny ochronić się przed 
słonecznym skwarem

Przez tyle la t robotnicy używali tego ogrodu w igod /inach  
południowych, aż naraz dopiero teraz zaeheialokjsię W ierzbickie
mu pozbawić ich :tggo dobroczynnego Schroniska przed spiekotą 
słoncćzną.

Jeżeli zaś ów zaniedbany park  chciało się. do porządku 
doprowadzić, to można było tąśliczynie uie wykluczając go od 
użytku publicznego, tak  ja k  się przecież ma rzecz z innymi pu- 
blicznemi ogrodami w całym  święcie-,

Nasżem zdaniem cały w arsztat powinien energ-ięznie zapró-.- 
testować, przeciw takiem u samolubnemu rządzeniu się publiczną 
własnością.

W imię S łu s z n o ś c i .  Czyniąc zadość życzeniu kilku funk- 
cyonaryuszy kolejowych, utrzym ujących jakoby  re s ta u rac ja  kole
jow a na dworeli w Tarnow ie by ła jedną z porządniejszych j a 
dłodajni w tym  rodzaju i jakoby  kolejarzy jeszcze najrzetelniej tamże 
obsługiwano i ze zażalenie zamieszczone w ostatnim  numerze^ 
„N. Kalejarząf odnosi się zapewnię- do odosobnionych tylko 
wypadków, którę więcej się nie powtórzą, zamieszczamy chętnie 
uwagi .powyższych kolegów na ten tem at, dodając od siebie, że 
i nam sprawi to przyjemność jeżeli kw estyi tej nie będziemy po 
trzebowali dotykać więcej i jeżeli restau racyą ta  znach idzić b ę 
dzie zawsze obrońców w kołach kolejarzy Oświadczeniem dzi- 
sie.jszem nie cofamy atoli aui jednego słowa z tego cośmy przed 
tem w tej spraw ie napisali, w tem przekonaniu że „ c o  b y ł o  
a n i e  j e s t  n i e  p i s z e s i ę w r e j e s tH'“ .

Z te mi koszarami w Rzeszowie to widoczna kara hoża.
Kób co chcesz mimo to porządku nie doprosisz się żadnego. Cho
dzi o koszary dla krakowskiego i podgórskiego personalu po 
ciągowego. W całym budynku nawet za dukata nie doprosiłbyś 
się naczynia do picia wody. Woda zaś w naczyniach znaclio- 
dzących się w kuchniach, je s t czemś tak  obrzydliwem, że nie 
tylko pic*, ale naw et patrzećynkrhiią bez w strętu nie można, 0 - 
brzydzenie zaś to potęguje w dodatku niechlujność nacźyń, w 
których nieokreślony ten p łyn  się znacliodzi. Na razie ogran i
czamy się tylko do wody, jest to bowiem piekącaóspraw a w k ra 
czająca w kw estye zdrowia i życia, wobec której inne niedogo
dności koszarowe są stosunkowo drobiazgiem, mogącym być 0 - 
dłożonym do sposobniejszej chwili.

Nietylko zdrajcą tajemnic ale i denuneyantem (co za
zwyczaj idzie w parze ze sobąjj/jest niejaki M aryan S z y d 1 i k, 
pómpiarz w Nowym Targu. (Nienawiść swą do seeesyonistów z 
oszukańczej wiedeńskiej organizacyi posunął tenże ta k  daleko, 
że aż dopuszcza się denuncyacyi na zwolennikach naszego obo
zu. Dowiadujemy się że przed rokiem S z y d 1 i k zadenunoyo- 
w ał naczelnikowi w NotoŚU T argu  czterech konduktorów, któ
rzy podczas postoju pociągu udali sitami, kieliszek wódki do 
karczm y tuż obok stacyi leżącęj Naczelnik siacy i zmuszonym 
by ł zrobić użytek z tej denuncyacyi, że zaś nie przyszło do dy 
scyplin ark!., na którą widocznie w swej mściwości liczył S z y- 
d 1 i k, to rzecz ta  pozostanie tajem nicą ze' względu na 'uczci
wych ludzi, k tórzy tej ła jdack ie j denuncyacyi z narażeniem w ła- 
snei egzystencyi kark  skrócili,

> ńNiejedna tajem nica co do owego C n o t l i w e g o  m ę ż a  
z a u f a n i a "  przestała  być; ju ż /d la  nas tajem nicą. -/Ciekawych 
rzeczy możnaby się dowiedzieć o S z y d 1 i k u z aktów spoczy
wających w „See-Fesfrtings-Comimdo iii Pola / “

Powątpiewaliśmy zawsze, aby "redaktor „ Kolejarza“ 
K a c z a n o w s k i  wiedział co to je s t  „Bahnmeisl&r'?“ czy 
to je s t coś do jedzenia lub do innego u ży tk u ?  dlatego za in tere
sow ała nas zapowiedź a rtyku łu  „o położeniu banm istrzów " m a
jącego się pojawić w „Kolejarzuii K u r o w s k i e g o ,  u  dago-
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wanym przez K a c z a n o w s k i e g o .  ©ieka\vi byliśmy co też 
napisze m łynarz o morskiej zegludze ?

Zapowiadany arty k u ł po ciężkim poi'o/lzie nareszć ijfe tijm ł 
św iatło dzielnicy-"' k t^ry  przeczy taw»zy musimy przyznać, że *e2'&- 

ji |b ś  bardziej nietaćhowegb nie zdarzyło nam się czytać. Łąkt to 
coś tak  ogólnikowego, z e ja r ty k u ł ten można śmiało poswtęjp?; 
każdemu z zawodów kolejowych wykreśliwszy w nim wyraz 

%0annn$rz„, a w stawiając w to u ro jsc#  nazwę zawodu, o k tó 
rym p M e  stęy«amiei;2a. 1’wagi te zamieszczamy na życzenie'- p.p. 
banmistrżów z którymi ro z trząsa liśm y  *tę kwestyę.

Jan Fabia, inspektor, naczelnik ogrzewalni w Rzeszowie, 
zm arł nagle dnia 18 sierpnia przy biurku wiłśwojej kaneeslaryi 
na udar- śerpowy. Był to jedeil z tych ludzi, o których dr. W ró
bel w yraża się, że zam iast serea m ają paragraf w klatce pier
siowej, dla tego tpż i śm ięrćóFąbii nie w yw arła w szerszych 
kolach kolejarzy zgoła żadtiegp wrażeniąy chyba że ktoś pocie
szał się. nadzieją, ze n a ‘m iejsce F a b i  i przyjdzie możę lepszy 
człowiek. Swojego czasu w w arsztatach/isaudeckich F  a b i a u- 
chodził za jednego z lepszych przełożonych, Mfopiero na stanow i
sku naczelnika ogrzewalni był przykrym  i niewyrozumiałym czło
wiekiem.

Pan Wojtowicz w Poałęzu zaczyna brykać! Zaczyna
znowu intrygować i szerzyć nienawiść i niezgodę między perso- 
nalem całej -stacyi. VS idocznie że tiz y  tygodnie aresztu  które bez 
zamiany7 na grzywnę odsiedział p, W o j to  w ic  z za takie sain^j 
spraw ki przed i) laty , poszły już w zapomnienie i pan W o j t o 
w i c z  dla rozmaitości chciałby sobie odnowić owe przyjemności 
kaźni więziennej.. N ic-łatw iejszego w świecie.' Bajezarstwo i nie
zgoda w spokojnej dotychczas stacyi mogą ułatw ić pauu W o j 
t o w i c z o w i  ponowne zapoznanie się z kozą, tym razem je 
dnak w Niepołomicach.

Nowa miotła, w  miejsce nadinżyniera K a  s p r z y c- 
k i e g o  egzam inatora personalu w lwowskiej dyrekcyi, przen ie
siono na to stanowisko niejakiego Ł u k a s z e w i c z a  A ntonie
go, rew identa z Y-go - oddziału w 'stanisław ow skiej dyrekcyi. 
Utóż temu miłemu człowiekowi uroiło się w głowie, że dotych
czas n ik t nic nie. umiał, że K a s p r z y c k i  rozpuścił rzekomo 
personal ja k  „dziadowski bat i ze na uitsgO. dopiero spadają  
ogromne, trudy doprowadzenia do porządku, zaniedbanego w s tra 
szny sposob personalu. Fokaziije się tymczasem, że sam Ł u k a 
s z e w i c z  je s t ciemny ja k  tabaka w rogu, i że niema pojęcia 
o instrukeyach, bo nie sztuka rniec przed sobą książeczkę i p a 
trząc  na tekst, porównywać, ażali egzaminowany odpowiada do 
słownie na zadane mu pytania. P en  Ł u k a s z e w i c z  ua ra 
zie zechce p rzy jąć do wiadoui- soi, że jesteśmy mocno zaintere
sowani jego działalnością ua tern nowem polu, k tó rą  bacznie 
śledząc, me omieszkamy czynić publicznych sprawozdań z póśtę- 
pów uzyskanych w ty m kierunku.

Ł a b a je  zaw sze  g o tą . Do prowadzenia i obsługiwania po- 
ciągu obwożącego iv 0 r b e r a po uszczęśliw.onej Galilei, przeł;- 
zuaczono w7 K rakow ie konduktorów, znanych jako najn iebezp ie
czniejszych łabai, którzy podobnie jak  F  i i a w s k i umią sity 
pięknie w yrażać, zachowywać się z uszanowaniem naw et wobec 
m inisteryalnego pucobuta, którzy kornie schy lają  czoła p rzed  
każdy mt-ze swiiy m onsteryaluoj, ale, którzy mimo w szystkich 
tyeli zalet m e w zbudzają zaufania w7 pierw szym lepszym tizyo- 
lioimśc.e ro /puzn yącym  na pierw szy rzu t ona , z jak im i p ta sz 
kam i ma się do czynienie^ O tych, o d n y c l i  z a  u t a  n i a “ , 
ludzią&h1,!'w iedzą atoli kolejarze cos więcej, aniżeli ich p ro tek to 
rowie. B anda ta, poSiępowanitiu swojern zresztą  sam a się o s ą 
dza i z d ą za  do zdem askow ania i zm usza ogół .personalu  k ra k o 
wskiego, do zerw ania z mej zasłony, pou k tó rą  uk ry w ają  się 
najw strę tn ie jsze ła jdac tw a pud m aską troskliwości o skarb  ko le
jowy i strach  przed „łupiestsiiem" tegoż skarbu. W ykażemy 

, ,eo lo za  ładna spo tka tworzy7 ową d rugą Y eiyę kandydatów  do 
św. Michała, a k tóra podobnie jak  i pierwsza serya, cieszy się 
największem  kaufauiem pauow p r z e m ą  d r y c  li przełożonych, 
Uoolewac należy, że bandyci tego obozu, nieznacznie i lfiespo- 
strzcżeuie w p lą tu ją  i poczciwych iuuzi w swoje sieci iiiezna.cz- 
ueini początkowo podarkam i i zobow iązaniam i, aby potem  m ając 
ich w swej mocy „{upić- z całych sił, gdzie tytko, i co się 

da nip ić! N a j w y ż s z y  c z a s ! ! l  aby przez sp raw ie

dliwy podział służby, pohfetye koniec łajdactw om  i uniknąć 
sk a n d a lu . . .  „ Sa-pietfH sa t-' ! . , .

Kalendarz „Nowego Kolejarza' na rok 1905 Nakła
dem adinjt)isira.ęyi nasźegcj pisma wyjdzie nóworśjfcznik 
pod powyższem tytułem, o którego bliż.szein terminie 
w y ję ła  doniesiemy. w najbliższ-m numerze, Prac n a 
szych w tyra rodzaju nie p.otrzelnijeiny^pdćyalnie pole- 
oadS? albowiem znari&=i§ą one pp„vvsz'fechnte tu tędzy koleja
rzami zet swej fachowej użyjfeączuośoi, tak za każ Jy do-' 
tyęhczas przyznawał nabywając owe wydawnictwa,  zte. 
pieniędzy:' na darmo nie wyrzuca), albowiem ylącznym 
nas&yiu c;elem jest uświadomienie i zaznajomienie czy
telników z najuieprzysęępniejszemi normami odnoszące- 
mi się do naszego zawodu w służbie i poza służbą. Ka
lendarz nasz nie Pędzie pizekrśiezał cen utartymi jużjdla 
inuycłi wydawnictw w tym rodzaju, natomiast  użyte 
cznością swoją przewyższy niezawodnie wszystkie innej, 
niefachowe wydawnictwa tęgY rodzaju, które są pra
wdziwym wyłżygrószem, zadruko . anym rmękk.m papie 
rera i njcz-ein więcej. ■

Nięihaj  tnkt ,ihe spieszy7 się z nabywaniem szumnie 
reklamowanych wy daw mutw tie-gd rodzaju i jeżeli chce 
posiadać pre wdziwie' coś pożytecznego na dtugidl lata, 
niecłi czeka na wyjście

K a le n d a rz a  „ N o w e g o  K o le ja r z a "
Bliższych szczegółów udziela administracya nasze

go pisma.

** T a H I L  i O O B R E
2  zegarki kieszonkowe, budziki, pendułowe i ścienne 2  
K  nabyć można w głównym składz.e ”

« S A L O S C H E U E R l
*  KRa KOW, STRADOWI 6. 2
^ ”1 * V, Roskopy kolejowe od zlr. 3 50. Roskopy kryte srebrne od złr 7’— . ^  

BudziKi nuiluwo od zlr. i Z5. Lancusze* srebrny od zlr. 1 30. Pier- #fr 
jj. | scionKi złote 6. karatowe ud zlr la l) i t. o. W

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e .

M .  G A L I T 2 E R
SKŁAD MATERYAŁUfl

optycznych, cnlrurgicznych I eleKirotecnnlcznych.
SibEOYAjLNE BANDAŻE KU PTU HuW E,  

opaski, bindy brzuszne dla mężczyzn, kobiet i dzieci. 
p o ń c z o c h y  g u m o w e ,

oraz ( M a r y  z k r y s z i a ł o # e r m  szkłami pdłiijj racepi/.
K raków , uuca D ietlow ska 41.
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żs d ru k u rm  W. Fo tu ra ls i t icgo  w Fodgurzu.


